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IV NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

z L istu  Sw. P aw ła  A postoła 
do R zym ian  (8. 18—23)

Bracia: Sądzę, że utrapień  czasu ni­
n iejszego ani porów nać nie m ożna  z 
przyszłą  chwałą, która w nas się ob ja ­
wi. S tw orzen ie  bow iem  z upragnieniem  
w yczeku je  objawienia  syn ów  Bożych. 
S tw o rzen ie  bow iem  poddane było zni-  
kom ości nie  ze sw e j  woli. lecz dla te­
go. k tó ry  je zn ikom ośc i poddał w  na­
dziei. że i samo stworzen ie  będzie w y ­
zw olone  z niewoli skażenia na wolność  
ch w a ły  synów  Bożych. Bo w iem y,  że 
cale s tworzenie  w zdycha i aż d o tych ­
czas rodzi wśród boleści. A  nie ty lko

- ono ale i m y  sami. k tórzy  m a m y  pier­
wiastki ducha, i m y także we w nętrzu  
naszym  w zdych am y , w y c ze k u ją c p rzy ­
brania za synó w  Bożych, odkupienia  
ciała naszego w Chrystusie  Jezusie Pa­
nu naszym.

E W A N G E L I A

w edług Sw. Ł ukasza  (5, 1—11)

Onego czasu: G dy cisnęły się rzesze  
do Jezusa, aby słuchać słowa Bożego, 
On stal nad jez iorem  Genezaret. I 
u jrza ł dwie lodzie, stojące przy  jez io­
rze, rybacy  w yszl i  bow iem  i płukali  
sieci. A  w szed łszy  do jedn e j  z nich,  
która była Szym ona, prosił go, a by  od­
jechał nieco od lądu. I siedząc, nauczał  
rzesze z  łodzi. A  g dy  przestał mówić,  
rzeki dn Szym ona: W yjedź  na głębię 
i zapuśćcie sieci wasze na połów. A 
odpowiadając S zym on , rzek ł  Mu: N a­
uczycielu. całą noc n iceśmy nie z ło w i­
li, w szakże na słowa Tw o je  zarzucę  
sieć. A  gdy to uczynili ,  zagarnęli ryb 
m nó stw o  wielkie, tak że się sieć rw a ­
ła. I skinęli  net tow arzyszy ,  co byli w 
inne j  łodzi, aby  przyby l i  i pomogli 
im. I przyszli,  i napełnili obie łodzie, 
tak  że się praw ie  zanurzyły .  Widząc  
to S zy m o n  Piotr, padł do kolan Jezusa, 
mówiąc: W y n i jd ż  ode mnie, Panie,
bom jest c z łow iek  grzeszny. Na taki 
bowiem połów ryb, jakiego dokonali ,  
zd um ien ie  ogarnęło jego i w szys tk ich ,  
co z n im  byli. T akże  i Jakuba, i Jana, 
synów  Z ebedeuszowych , k tórzy  byli  
tow arzyszam i Szym ona. I rzek ł  Jezus  
do Szym ona: nie lękaj  się. odtąd już  
ludzi łowić będziesz. A w yc iągnąw szy  
łodzie na łąd i opuśc iw szy  w szys tko  
poszli za Nim.

Nauczycielu, całą noc p racu jąc  n i ­
ceśmy nie złowili, wszakże n a  słowo 
tw oje  zarzucę sieć" (Łk. 5. 5).

Z pew nością  nie b y ła  to p ierw sza noc, k tó ­
rą  zacny ry b ak  z B etsacdy  na  próżno czuw ał. 
I kto z nas n ie doznał w  sw oim  życiu podob­
nego rozczarow an ia?  Z przy jac ió łm i, w m a ł­
żeństw ie, z dziećm i? A le czy to tw o je  rozcza­
row an ie  było ca łkow ite? Czy zupełn ie  nic 
dobrego nie w yrosło  z tego z iarna , k tó re  w y­
siałeś? Coś ci na pew no p rzypad ło  w  udziale 
albo jeszcze do jrze je , ale na razie  nie znasz 
jeszcze jego w artośc i. T ak  było rów nież  w 
dzis ie jsze j ew angelii, a dalsze fak ty  pozna­
my z P ism a  św . i z życia. A z tym i różnym i 
rozczarow an iam i, jak ie  nas spo tkały , m u s i­
my się pogodzić. Va dalsze zaś zaw ody, jak ie  
nas m ogą spo tkać , trzeba  nauczyć się ja śn ie j 
patrzeć , i u tw ierdzić  się w  bezgran icznym  
zau fan iu  w obec Boga. Ludzi bow iem  n ieza­
dow olonych, czyli tak ich , k tó rzy  jeszcze i in ­
nych kuszą, jes t dosyć, liczba zaś tych , co 
in n y ch  zach ęca ją  do ufności, je s t m ała.

Pan Bóg m a w łasne  drogi do naszego 
szczęścia. — „C ałą noc p racu jąc  n iceśm y nie 
złow ili...” Szym on P io tr  jeszcze nie w ie, d la ­
czego żad n a  ry b a  nie w pad ła  do jego sieci, 
ale na pew no nie by ła  to d la  niego żadna 
kara . B oski Z baw iciel chciał go przygotow ać 
do szczególnej łask i, m iało się na nim  sp ra w ­
dzić p rzysłow ie: ,.Że jeden  sieje, a k to  inny 
zb ie ra” (Jan  4,37). N iepow odzenie ow ej nocy 
stało  się podstaw ą w yniku , o k tó ry m  Szy­
mon n igdy nie m yślał, tj. o cudow nym  poło­
wie. o jego pow ołan iu  do aposto lstw a. Bóg 
ob iera  w łasne  drogi do naszego szczęścia. 
W ynika to z ca łe j h is to rii życia C h rystu sa  
P ana. N igdy jeszcze żaden człow iek nie p ra ­
cow ał pozornie tak  na próżno jak  C hrystus. 
Jak  gorzko b rzm ią  w ustach  Jego te słow a: 
„G dybyś i ty poznało i w łaśn ie  w ten  dzień 
tw ój, co jes t ku pokojow i tw em u ,a teraz 
zak ry te  jes t przed oczym a tw y m i” (Łk. 19, 12). 
Jak a  scena ro zeg ra ła  się przed try b u n a łem  
P iła ta : „G dy go tedy u jrze li na jw yżsi k a ­
płani i słudzy, zaw ołali m ów iąc: U krzyżuj, 
u k rzyżu j go. Rzecze im  P iła t: W eźcie go wy 
i uk rzyżujcie , bo ja  w nim  nie zn a jd u ję  w i- 
n>” (Jan 19, 6).

Jezus w iedział, że to n a  niego przyjdzie  
i s tąd  n a  początku sw ego w y stąp ien ia  po­
w iedział do uczniów  sw oich: „Jam  w as po­
siał żąć to. ezegoście nie w y p raco w ali” (Jan 
4, 38). Albo ta rozdz ie ra jąca  skarga  Jezusa: 
„Boże mój. Boże mój, czem uś m nie opuścił?” 
(Mt. 27, 46), i jego o sta tn ie  słowo ,,W ykonało 
s ię” (Jan  19,30). — R ów nież i P io tr  m iał się 
uczyć; p ierw szej lekcji udzielił m u Jezus przy 
połow ie ryb. lecz nau k a  ta  nie odniosła 

szczególnego sk u łk u . jak  to w yn ika  z zacho­
w an ia  się P io tra  w czasie m ęki Jezusow ej

Jak  zupełn ie  inacze j zachow ała się M atka 
Jezusow a! Nie rozpaczała . lecz m ężnie t r w a ­
ła podczas godzin na Golgocie. A by ła  to dla 
n ie j ciężka próba. O jciec n ieb iesk i był w p ra w ­
dzie obecny, a le  pozornie u suną ł się od niej 
całkow icie. Je s t to  owo w ielk ie  m ilczenie 
w ieczności, skąd  nie o trzym ujem y  żadne j od ­
pow iedzi, w łaśn ie  k iedy je j n a jtę sk n ie j ocze­
kujem y. A le czy te godziny były d la  M aryi 
bezow ocne? Czyż w łaśn ie  w tedy  nie s ta ły  
się okazją  do zdobycia  korony  m ęczeńsk iej?  
P rzedziw ne są drogi O patrzności Bożej! Czy 
może k toś pow iedzieć, że nie p row adzą one 
do celu, i to n a jp ew n ie j i na jszybcie j?

Jeden  z daw nych  p isarzy  kościelnych, T e r- 
tu lian , tak  pisze: „Bóg je s t c ierp liw y , po n ie ­
w aż je s t w ieczny”. S łow a te m ają  podw ójny 
sens. N ajp ie rw , że Bóg zsyła na sw oich  n a j­
bliższych częste dośw iadczenia . Nie zdejm uje  
z n ich  krzyża, k tó ry  im  nałożył, lub feż k tó ry  
oni sam i sobie czy in n i im  przygotow ali. Z 
ła tw ośc ią  m ógłby P an  to uczynić, a le nie ro ­
bi tego, racze j p rzy g ląd a  się, jak  gdyby bo ­
leść jego sług b y ła  d lań  obo ję tna . A d lacze­
go? Bo je s t w ieczny, i bo w ieczne są także 
dusze. P oniew aż w iernym  sw oim  p o tra fi od ­
dać w ieczną nagrodę i zam ierza tak  czynić 
z tym i, co u fa ją  jego ob ietn icom  (por. N aśla-

W związku z nadaniem przez Ra­
dę Państwa KS. DR ANDRZEJO­
WI WANTULE (Biskupowi Koś­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego) 
tytułu profesora zwyczajnego i 
KS. DR WOLDEMAROWI GAST- 
PARY‘EMU (Rektorowi Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej) 
tytułu profesora nadzwyczajnego, 
Redakcja Katolickiego Tygodnika 
„Rodzina" składa szczere gratula­
cje i życzy dalszych sukcesów w  
pracy naukowej i dydaktycznej.

dow anie C h ry stu sa  1,12). D la człow ieka do b ­
rego nie m a bezow ocnej p racy , nie is tn ie je  
bezsku teczne zarzucan ie  sieci. Chociaż w szy st­
kie jego p lany  spełzną na  niczym , pow ie so ­
bie: In n i po m nie będą  zbierać.

A jak ie  je s t postępow an ie  ludzi złych? 
„Bóg je s t c ierp liw y , bo je s t w ieczny”. S ło ­
w a te oznaczają, że Bóg także  złym  lu ­
dziom  pozw ala n ie raz  długo u p raw iać  n ie ­
cne czyny. Jeżeli jed n ak  o fia row ane  im  
lask i ciągle o d p y ch a ją  od siebie, nie o m i­
nie ich sp raw ied liw y  sąd Boży. Będą m u ­
sieli s tan ąć  p rzed  Bogiem , choćby nie w ia ­
dom o jak  długo żyli, bo coż to je s t w obec 
w ieczności! Jeżeli zb rodn ia rz  zosta je  sk aza ­
ny na  śm ierć  i gdyby  w  noc jego w yrok  po­
p rzed za jącą  u staw iczn ie  p rzek lin a ł sędziego, 
Boga i cały św ia t, to  dozorca nie będzie w k ra ­
czał, bo w ie, że za k ilk a  godzin język  Len 
nie będzie już p rzek lina ł. Podobnie  i Bóg 
nie w kracza  zazw yczaj n a ty ch m ias t, k iedy 
g rzeszn ik  lekcew aży jego p rzy k azan ia  czy 
też nim  gardzi. Pew ien człow iek w siad ł do 
pociągu i ledw ie za ją ł m iejsce, zaczął b luźn ić  
w o ła jąc : „U dow odnię w am , że nie m a B oga”. 
N astępn ie  w sta ł i zaw ołał: „Jeżeli is tn ie je  
Bóg, to n iech  m nie na m iejscu  zab ije !”. N a ­
s ta ła  cisza, a ów człow iek za chw ilę u siad ł i 
pow iedzia ł z uśm iechem : „W idzicie, że nie m a 
Boga, bo inaczej nie pozw oliłby  mi na tak ie  
postępow anie!" B iedny człow iek! — m usim y 
pow iedzieć. P rzecież Bóg już  często d o p u ś­
cił tak ie  b lu żn ie rs tw a , m ilczał n aw et w tedy, 
gdy krzyżow ano Jego Syna. „Bóg je s t c ie rp ­
liw y. bo je s t w ieczny”. P rzysłow ie  m ów i: 
Nie m a złego, k tó re  by n a  dobre  nie w yszło. 
Bóg może sp raw am i tak  pokierow ać, że lu ­
dzie źli przyczynią  się do Jego uw ielb ien ia .

R ów nież i m y m usim y uczyć się czekania. 
„Bóg je s t c ierp liw y , bo je s t w ieczny”. Chce 
On, byśm y się pod tym  w zględem  s ta li do 
niego podobni, abyśm y się nauczyli czekać. 
Nie chodzi tu  na  raz ie  o czekanie, czyli o c ie r­
pliw ość wobec naszych  b liźn ich , lecz o cze­
kan ie  na spełn ien ie  się ob ietn ic  Bożych, n a z ­
w ane zw vkle  ufnością po k ład an ą  w  Bogu. U- 
fa jm y  Bogu, jak  P io tr  przy połow ie ryb , jak  
przy sw oim  osta tecznym  oddan iu  się B osk ie­
mu M istrzow i. W paja jm y  rów nież  tę ufność 
Bogu w śród naszego otoczenia! P ew ien  b o ­
gobojny mąż, w idząc m łodego człow ieka pog­
rążonego w sm u tk u , m iał zw yczaj odzyw an ia 
się do niego w  ten sposób: „Czy popełn iłeś 
grzech, że je s teś  tak i zam yślony?” A jeś li z a ­
p y tan y  negow ał, św ię ty  pow iedział do niego: 
„To nie m asz żadnego pow odu, żeby się sm u ­
cić".

T ak  sam o i my, jeżeli posiadam y łaskę  bę- 4 
dąc w  p rzy jaźn i z Bogiem , nie w olno nam  się 
lękać , choćby przyszły  n a  nas godziny sm u t­
ku, ja k  na M atkę B olesną. Tego sposobu tr z y ­
m ał się już D aw id; w  najw iększym  ucisku 
ułożył psalm  26, k tórego słow am i rozpoczyna 
się dzisie jsza M sza św ię ta : „Pan św ia tłem  i 
zbaw ien iem  m oim , p rzed kim  m am  się t r w o - -  
żyć? P an  życia mego obrońcą, kogoż m am  s ^ j  
lękać? P rześladow cy  i w rogow ie moi sam ”  
się po tkną  i zginą".

Ks. d r  ST. M AĆKOW IAK
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O Ś W I A D C Z E N I E  
Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej

widzimy...

S y tu ac ja  p an u jąc a  w  W ietnam ie  P o łu d n io ­
w ym  stanow i jed n o  z n iebezp iecznych  ognisk 
n ap ięc ia  m iędzynarodow ego. W  dw adzieśc ia  
jed en  la t po zakończeniu  n a jw ięk sze j w dz ie ­
ja ch  św ia ta  w o jny , naród  w ie tn am sk i d a lek i 
je s t od do zn aw an ia  ow oców pokoju  i m usi 
w alczyć tw a rd o  o sw o ją  egzystencję , w olność 
i suw erenność .

Z n ajw iększym  za in te resow an iem  i tro sk ą  
ale  i sy m p a tią  d la  w alczącego n a rodu  w ie t­
nam skiego  śledzim y koleje  jego zm agań  z 
bezw zględną silą  ok ru tnego  im peria lizm u. 
D ośw iadczenia n arodu  w ie tnam sk iego  są  nam  
blisk ie  i z rozum iale , pon iew aż i m y m am y za 
sobą w a lk ę  o p raw o  do is tn ien ia .

Z dośw iadczeń  h is to rii czerp iem y tę  p ew ­
ność, że w a lk a  w yzw oleńcza prow adzona o 
by t i zachow anie n a rodu  przez w szystk ie  siły 
p a trio ty czn e  i ludow e m usi zakończyć się 
osta tecznym  zw ycięstw em , jak k o lw iek  w ie l­
k a  by łaby  cena tak iego  zw ycięstw a.

U bolew am y, że odpow iedzia lność za ag res ję  
i in te rw en c ję  zb ro jn ą  w  W ietnam ie  sp ad a  na  
n a ró d  am ery k ań sk i, k tó ry  w  sw ej h is to rii m a 
p iękne k a rty  w a lk i o w olność i d em okrację , 
i k tó ry  p rzy zn a je  się do dziedz ic tw a ch rześc i­
jań sk iego . D latego  w y rażam y  gorące u znan ie  
ty m  silom  w narodzie  am ery k ań sk im , k tó re  
p rzec iw staw ia ją  się polityce w o jny  i e sk a lac ji 
nac isku  m ilita rnego , stosow anego  przez siły 
zb ro jne  S tanów  Z jednoczonych w  W ietnam ie.

S o lidaryzu jem y  się całkow icie  z w ypow iedzią  
naszego m in is tra  sp raw  zagran icznych  A dam a 
R apackiego , k tó ry  p rzed  p a ru  dn iam i m ów ił
0 konieczności zas tąp ien ia  e ska lac ji siły  i t e r ­
ro ru  przez esk a lac ję  u p a rty ch , k o n sek w en t­
nych w ysiłków  pokojow ych.

W spółczuciem  i ubo lew an iem  n ap e łn ia  nas 
fa k t rozszerzen ia  d z ia łań  w o jennych  na  te ry ­
to r iu m  D em okra tyczne j R epub lik i W ietnam u. 
Ż yczym y narodow i w ie tn am sk iem u  rychłego
1 zw ycięskiego zakończen ia  jego  w alk i w y ­
zw oleńczej, z jednoczenia  k ra ju  i odbudow y 
życia, jak o  ow ocnego w y n ik u  jego obronnych  
zm agań.

P orozum ien ie  genew sk ie  sp rzed  12 la t może 
stanow ić  dobry  początek  akc ji po lityczne j i 
dyp lom atycznej, zm ierza jące j do zakończenia 
sy tu ac ji w o jen n e j w  W ietnam ie . N ie godzi się 
zan iedbyw ać tego, co ju ż  zostało  osiągn ięte , 
ale p rzeciw nie , budow ać n a  ty ch  osiągnięciach  
dalsze poczynan ia  zm ierzające  do zażegnania  
n iebezpiecznego ogn iska  n iepoko ju  w  A zji 
w schodn ie j.

W d uchu  up ragn ionego  pokoju , p o zd raw ia ­
my b o h a te rsk i n a ró d  w ie tn am sk i, zarów no 
ch rześc ijan  jak  buddystów , w ierzących  i n ie ­
w ierzących , z jednoczonych  w  w sp ó ln e j w alce
o w yzw olenie.

W arszaw a, w  dw adzieśc ia  jed en  la t od za­
kończenia  I I  w o jny  św ia tow ej w  E uropie.

RZYMSKOKATOLICY

Z W 1A ?KK NOSZĄCYCH KOLORATKI

Robotnicy  sam ochodów m s jq  U.A.w. Nauczyciele 
zorganizowali  związek. E ncykl ik i  pap iesk ie  usilnie 
b ron ią  prawa ludzi do dobrow olnego  tw orzen ia  s to ­
w arzyszeń  i pop ie ran ia  spec ja lnych  za in teresow ań . 
Dlaczego więc nie  mogłoby być A m ery k ań sk ie j  F e ­
derac j i  Księży ciężko p racu jących ,  sług Kościoła 
Rzymskokato lickiego? W ubiegłym tygodniu  ks. 
William DuBay z Los Angeles p rzystąp i ł  do p róby  
u tw orzen ia  związku dla 59.000 rzeszy księży,  aby 
znaleźć lepsze zarobki i lepsze w a ru n k i  pracy .

W O LN O St I DYSCYPLINA

Ks. D uB ay jes t  rozgoryczonym m łodym  w ik a r iu ­
szem, k tó ry  p rzew odniczy ł  pew n e j  g rup ie  ludzi, 
k tóra  w roku 1S64 zasłynęła publicznym żądaniem, 
ab y  papież usuną ł  z biura w  Los Angeles k a r d y ­
nała Jam esa  F ranc isa  Mac In ty re -a o sk a rża ją c  go, 
że jak o b y  pop iera ł  p raw a  cyw ilne  M urzynów  Po 
tym  wszystkim ks. DuBay został przen iesiony  jako  
kapelan Szpitala św Ja n a  w miejscowości Święta  
Monika.  Na tym  s tanow isku  ks. D uB ay  m iał  dużo 
czasu do rozm yślania  nad n iespraw ied l iw ośc ią  w 
życiu księży Jego dzies ięc iopunktow y p rog ram , 
w y m ag a jący  k o re k ty ,  p rop o n u je  położyć k res  do­
w o lnem u  przenoszeniu  księży  do innych miejsc  
pracy ,  posiadania  polisy  ubezpieczeniowej.  To d a ­
łoby księżom p raw o  do o b rony  przed e w en tu a ln ą  
suspensą Zawodowe uposażenie  byłoby k resem  za­
leżności księży od of iar  za posługi kapłańskie .

Ks. D uB ay  uporczywie  tw ierdzi ,  że nie narusza  
praw a  biskupów  do rządzenia, lecz ty lko  szuka 
przyw rócen ia  s t r a c o n e j  rów now agi  w Kościele m ię ­
dzy dyscypl iną  a wolnością Mówi on:  „Zw iązek  
jest jedyną drogą, na k tó re j  Kościół może stoso­
wać sw oje soc ja lne  n auk i  dla s ieb ie '’. Ta p ropo­
zycja ukazu je  f ak t  ,że ksiądz p a ra f ia ln y  nie ma 
p rzyw ile ju  ko rzy s tan ia  z p r a w  i nagród .  Zw iązany  
ślubem posłuszeństwa jes t  ty lk o  podmiotem pole­
ceń swego b iskupa i nie  ma kanon icznych  ś rodków  
zapro tes tow ania  ty rań sk iem u  porządkowi.  P en s ję  
na tom ias t  o t rz y m u je  około 150 doi. miesięcznie -  
wyżywienie  i m ieszkanie.

H I S K U P I  W Y B I E R A N I

Zw iązek  księży to  nie  jest jedyna zmiana, jaką  
ks D uB ay  chcia łby  widzieć w Kościele. P rzygo to ­
wana do pub l ikacj i  jegn książka pt.; „Kościół Lu­
d o w y ” (Doubleday, 4,50 doi.), w  k tó re j  ks. DuBay 
umieszcza na  czołowym m iejscu  p rog ram  re fo rm y ,  
gdzie myśl i  Lu tra  po ró w n u je  z papieskimi.  Między 
innymi ks. D uB ay  sugeruje ,  aby  biskupi byli w y­
b ierani  w  okreś lonych  te rm inach ,  a ich postano­
wienia były  uzgadn iane  z w ie rn y m i;  aby sys tem 
szkół p a ra f ia ln y c h  był zm ien iony  na korzyść swo­
bodnych p ro g ra m ó w  w  celu nauczania  ka to l ików  
głównej akcji  chrześc i jańsk ie j .  Ks. D uB ay  nagli, 
ażeby  Kościół dobrow oln ie  z rezygnow ał  z n a r z u c a ­
nia p raw a  tak ie j  czy inne j  l i turgii  i wiary,  a niech 
poszczególne g rupy  ludzi  tw orzą  je.

Zw iązek  ks.  D uBay 'a  osiągnie  n iew ątp l iw ie  duże 
rezu l ta ty .  Księża s y m p a ty z u ją cy  z tą  m yślą  nie 
chcą p rzyłączyć się do tej  akcji ,  ab y  dobrow oln ie  
nie  iść na szubienicę. Co więcej.  F ed erac ja  Księży

ks. D u B a y ’a nie  o trzym a pomocy od A.F.L.—C.I.O., 
k tó re j  p rzew odniczący  kato lik ,  człowiek św iecki 
George M eany  jes t  zdania, że 2wiązki rzemieśln i­
ków udzielają  pomocy tym, „k tó rzy  p ra c u ją  za­
robkow o i są zależni od p rzeds ięb io rcy” . Samo- 
władczy k a rd y n a ł  M c ln ty re  w yraz i ł  sw oje n iezado­
wolenie i przeniósł  ks. D u B a y ’a z pa ra f i i  św. Ja n a  
do para f i i  św. Moniki na s tanow isko  w ikariusza 
i zm nie jszył  jego miesięczne pobory  o 50 doi. Ks. 
DuBay, ostrzegł,  że jeśli k a rd y n a ł  będzie nada l  
p róbował zaham ow ać rozwój związku, będzie ści­
gać sądow nie  E m inenc ję  za pogw ałcenie  praw, k tó ­
re stoją  w obron ie  p racy  o rgan iza to rów . K ardyna ł  
M c ln tyre  suspendow ał  ks. D uB ay‘a.

TEOLO GIA

e k u m e n i c z n a  d r o g a  u c z e n i a  s i ę

Chrześc i jańsk im  p aradoksem  jes t  to, że p ro tes­
tanci  i rzym sk o k a to l lcy  są podzieleni w  kulcie. Na 
poziomie n a u k  świeckich  i teologii idą razem. P ro ­
tes tancki Związek S em ina r ium  Teologicznego w 
M a n tba t ta n  i za rządzany  przez jezuitów  U niw er­
sy te t  w F ordha m  osiągają  n a s tęp n y  p u n k t  ce lu 
ekum enicznego , tj. tworzą w spólny p rogram  n a u ­
czania teologii.  Od września  br. ins ty tuc je  te będą 
dzielić b ib lio teki  i jedna  d rug ie j  honorow ać  stopnie  
n aukow e. Co więcej , każda szkoła będzie zamiesz­
czać w swoich k a ta logach  prog ram  pięciu kursów  
i będą one dostępne  dla każdej  z tych  ins ty tucji .  
Na początek nastąpi  w y m ian a  profesorów. Jezuita  
Rnbert  Jo h a n n  będzie w yk łada ł  ka to l icką  teologię 
m ora lną  w  Związku przez jes ienny  sem estr .  Na­
s tę pny  se m es tr  będzie uczył profesor  Z w iązku  Tom 
D river  w y k ła d a ją c  teologię P a u l ‘a T il l ich’a.

Te dwie  szkoły  je d n a k  nie są o ionieram i.  Sem i­
n a r ium  D uchow ne  Kolegium św. A lberta  w  Oakland,  
Kalifornia,  połączyło się  z sześcioma teologicznymi 
szkołami p ro te s tanck im i w  Bay Area. ab y  s tworzyć  
Związek Teologiczny („T im e” , 6 listopada 1964). 
w  ubiegłym roku t r zy  sem inaria  w D ubuque ,  Iowa. 
(prezbiter iańskie ,  p ro tes tanck ie  i katolickie)  po łą ­
czyły się z U niw ersy te tem  w Iowie, a b y  stworzyć 
podobną organizację  — „S tow arzyszenie  Fa lku l te -  
tów T eolog icznych”

OD HEREZJI DO ZROZUMIENIA

Ja k o  w ynik  eku m en iczn e j  w y m ia n y  sem ina r ia  
przeszły  od zdok t ry zo w an ia  do in form acj i ,  t r a k tu ­
jąc myśl i  ludzi różnych  w yznań  nie ja k o  herezje,  
k tó re  na leży  niszczyć, lecz jako  myśli,  k tó re  należy 
ocenić D river  ze Związku m a zam iar  p rzedstaw ić 
ten sam rodzaj  za i przeeiw  a rg u m e n tó w  na tem at  
teologii  T il l ich ’a w Fordham , k tó rą  obecnie  p rzed ­
stawia on Związkowi.

Wielu uczoftych myśli , że e k s p e ry m e n t  e k u m e ­
n iczny  dopiero  się zaczął. Dr Lynn L eavenw or tb ,  
d y re k to r  teologicznego w ychow an ia  bap tys tów  
a m ery k ań sk ich ,  w l istopadzie ub. r. zaproponow ał  
zjednoczyć se m ina r ium  p ro te s tan ck ie  i katolickie.  
,,To nie ma se n su ” — powiedział  on — „m ieć  sem i­
n a r ia  baptystów , m etodystów ,  Kościoła Episkopal-  
nego  i prezb i ter ian .  O czekuję  dnia. k iedy  sem ina r ia  
nie będą k ie ro w an e  p rzez  ten czy inny  Kościół” .

Na podstawie p isma „T im e” 
oprać .  ks. S. MUCHLADO

JEDNOŚĆ ARABSKA
O kres pow ojenny  ch a ra k te ry z u je  d ą ż ­

ność do tw o rzen ia  zw iązków  p o n ad p ań ­
stw ow ych  zarów no o ch a ra k te rz e  gospo­
darczym , ja k  i politycznym . P rze jaw em  
te j ten d en c ji n a  te re n ie  p a ń s tw  a rab sk ich  
było s tw orzen ie  w  1945 r. (22.111) Ligi 
P a ń s tw  A rabsk ich , k tó ra  m im o w ielu  
is tn ie jący ch  sprzeczności, m im o różn ic  
u s tro jo w y ch  d z ia ła  po dzień  dzisie jszy  i 
s tanow i w ażk i czynn ik  w  p o w o jenne j 
polityce.

P e łn e  u jedno licen ie  s tan o w isk a  k ra jó w  
a ra b sk ic h  w  sp raw ach  politycznycfi oraz 
in te g ra c ja  ich gospodark i s tw orzy łaby  
b lok  o znacznej sile i w  k o n sekw encji 
zap ew n iłab y  im  stosow ny  w p ływ  na  
w y d a rzen ia  m iędzynarodow e. T ym  b a r ­
dziej, gdyby  in te g ra c ja  ob ję ła  n ie  ty lko  
p a ń s tw a  a rab sk ie , a le  i inne  zw iązane 
z n im i w spó lno tą  w yznan iow ą. C hodzi 
tu  p rzede  w szystk im  o szereg  p ań stw  
a fry k ań sk ich . Tego ro d z a ju  próby  są  
sta le  podejm ow ane aczkolw iek  — ja k  n a  
raz ie  — bez w iększych  re z u lta tó w  p ra k ­
tycznych .

W  k w ie tn iu  1958 r . doszło do śc iś le j­
szego zw iązan ia  p ań s tw  M ag h reb u  czyli 
M aroka, A lg ierii i T unezji. W łaściw ie 
jed n ak  sp ra w a  u tk n ę ła  w  m iejscu . 
M aghreb  je s t nad a l ra cze j pojęciem  geo­
graficznym , w  dziedzin ie  po litycznej zaś 
i gospodarczej n ie  w y k azu je  w iększej 
chęci do d z ia łan ia .

P odobn ie , czy też — jeszcze gorzej — 
skończyły  się p róby  in teg racy jn e  n a  po ­
zosta łych  te ren ach  a rab sk ich . W lu ty m  
1958 r. p o w sta ła  Z jednoczona R e p u b lik a  
A rab sk a  (ZRA), w  sk ład  któPęj w szed ł 
E gip t i S y ria . N iem al jednocześn ie  — 
jako  sw ego ro d za ju  s iła  k o n k u re n c y jn a
— pow sta ł d rug i zw iązek  — A rabsk ie  
P a ń s tw o  F ed e ra ln e  I r a k u  i Jo rd an ii. ZRA  
ro zp ad ła  się w e w rze śn iu  1961 r.. A ra b ­
skie P ań s tw o  F ed era ln e  ju ż  w  lip cu  
1958 r .

K o le jną  p ró b ą  zjednoczen iow ą by ł 
uk ład  z k w ie tn ia  1963 r., z aw arty  m iędzy 
E g ip tem , S y rią  i Irak iem . Ju ż  po p a ru  
m iesiącach  p a rtn e rzy  zapom nie li o sw ych  
przy rzeczen iach .

P ierw szego  styczn ia  ub. r . w eszło  W 
życie po rozum ien ie podp isane  w  1964 r . 
przez E gipt, Syrię, I ra k , Jo rd a n ię  i K u ­
w e jt, n a  m ocy k tó rego  p a ń s tw a  sy g n a­
ta riu sze  zobow iązały  się do z lik w id o w a­
n ia  g ran ic  celnych  w  ciągu  5— 10 la t, 
uznały  w olny  ru c h  tow arów  zarów no  
pochodzenia  k ra jo w eg o  ja k  i zag ran icz ­
nego, w olny  ru c h  osób i k ap ita łó w . 
W zorcem  d la  w spom nianego  p o rozum ie­
n ia  był T ra k ta t  R zym ski, s tanow iący  
podstaw ę zachodn ioeuropejsk iego  w sp ó l­
nego ry n k u  (EWG).

T ak  w ięc a rab sk i w spó lny  ry n e k , o b e j­
m u jący  n a  raz ie  cz te ry  p ań stw a , po n ie ­
w aż K u w e jt o d s tą p i ł . od porozum ien ia , 
zaczął działać. W arto  zauw ażyć, że p a ń ­
stw a  a rab sk ie  są  p ań stw am i ro ln iczym i 
i m im o zacofan ia , m im o ogrom nych  t r u d ­
ności, spow odow anych  w a ru n k a m i k li­
m atycznym i, zw łaszcza b ra k ie m  w ody, 

■ w te j dziedzin ie  m ogą — do pew nego 
sto p n ia  — stać  się o rgan izm em  sam o­
w y sta rcza lnym . G orzej w y g ląd a  sp ra w a  
przem ysłu . W tym  zak res ie  w szystk ie  
k ra je  a rab sk ie  m uszą rozpoczynać  n ie ­
m al od zera . ZRA — państw o  n a jb a rd z ie j 
up rzem ysłow ione — po siad a  rozw in ię ty  
p rzem ysł w łókienniczy , ro lno-spożyw czy , 
zaczątk i p rzem ysłu  chem icznego i m e ta ­
low ego, a le  w in n y ch  dziedz inach  s ta n o ­
w i rów nież  b ia łą  k a rtę .

Je ś li chodzi o p rognozy n a  przyszłość, 
to  chyba m ożna zaryzykow ać tw ie rd z e ­
nie, że L iga  P a ń s tw  A rabsk ich  p rzesz ła  
już  ogniow ą p róbę  życia i w  dalszym  
ciągu  — z coraz w iększym  sk u tk iem  — 
u m acn iać  będzie jedność  . a ra b sk ą  w  
dziedzin ie po iitycznej. W  dziedzin ie  go­
spodarcze j ro lę  tę  sp e łn i w spó lny  ry n ek . 
To są d w a  czynnik i, k tó re  fak ty czn ie  z a ­
decydow ać m ogą o odrodzen iu  po tęg i 
a ra b sk ie j . (k)
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KOSCIOŁ 
W GORZKOWIE 
NOWYM 
UMIŁOWANYM 
DOMEM

P ięk n y  je s t zw yczaj u roczystego  obcho­
dzen ia  p a m ią tk i po w stan ia  p a ra fii i po ­
św ięcen ia  kościo ła. Je s t on w y rażen iem  

sw o je j m iłości i w iernośc i d la  p rzy b y tk u  B o ­
ga, do kościoła. Z w yczaj św ięcen ia  pam ią tk i 
założen ia  k am ien ia  w ęgielnego pod dom  B o­

ży w y p ły w a  ze słów  P sa lm u : „P an ie  i n am  są 
m ile  p rzyby tk i T w oje. S erce nasze je  u m iło ­

w ało  i zaw sze tę sk n i do sien i T w oich .” 

P a ra f ia n ie  z G orzkow a obchodząc 39-lecie 
p o w stan ia  p a ra fii i budow y kościoła, s tw ie r-

„O ja k o  są  m iłe  p rzy b y tk i T w oje,

P an ie  zastępów !
żąda i bardzo  tę sk n i dusza  m oja
do sien i P ań sk ich : serce  i ciało
m oje p o ch u tn iw a  sobie do Boga żywego

0 to  i w róbe l znalazł sobie dom ek
1 ja sk ó łk a  gn iazdko  sw oje, gdzie pok łada  

p ta szę ta  sw oje, u o łtarzów  Tw oich 
P an ie  zastępów , k ró lu  m ój i Boże m iły : 
B łogosław ien i, k tó rzy  m ieszk a ją  w  dom u 
T w oim , będą  Cię na w iek i chw alić .”

I  ta k  ja k  p rzed  39 la ty  p a ra f ian ie  p ie lęgno ­

w ali tę  radość  i m iłość do sw ego kościo ła, ta k

dzają , że d la  n ich  je s t d rog i i b lisk i p rzy b y ­

tek  P ańsk i.
Oni to  w ychow an i w  duchu  n au k i P ism a 

Św iętego, m ocno w  sercu  m a ją  i p rzechow u ją  

słow a P salm u  84:

ko n a  pozór... W ielką  a tr a k c ją  p a ra f ii  w  Gorz­

k ow ie  je s t nie ty le  sam  kościół p a ra f ia ln y , a le  

g łęboka w ia ra  w  zw ycięstw o „P raw d y ”. W  

im ię te j „P raw d y ” p a ra f ia n ie  w  j|927 roku  

podjęli n ieu b łag an ą  w a lk ę  z w yzyslłiem  oraz 

gw ałcen iem  i dep tan iem  godności ludzk ie j 

przez duchow ieństw o  rzym skokato lick ie . W 

w alce  te j przew odniczy ł ks. J a n  P e rkow sk i, 

k tó ry  d n ia  8 m a ja  1927 ro k u  o d p raw ił p ie rw ­

sze nabożeństw o, używ ając  w  ca łe j li tu rg ii ję -  

zyska ojczystego — polsk iego  — w  prow izo ­

ryczne j k ap licy  w e w si P odgóram i.

F rek w en c ja  b y ła  ta k  liczna, że p a ra f ian ie  

p o stanow ili dalsze nabożeństw a  o d p raw iać  na 

te re n ie  osady G orzków .

U k o n sty tu o w an a  R ada P a ra f ia ln a  pod  p rz e ­

w odn ic tw em  ludzi św ieck ich  w ydzierżaw iła  

od gm iny  w iększą działkę, na  k tó re j p rz y s tą ­

piono do budow y w łasnego  m urow anego  koś­

cioła.

E n tuzjazm  i zapał p a ra f ia n  by ł ta k  w ie lk i, 

że w okresie  jednego  ro k u  s ta n ą ł p o k ry ty  b la ­

chą  p ięk n y  kościół.

Ó w czesny proboszcz rzy m sk o k ato lick ie j 

p a ra fii w  G orzkow ie postanow ił o rg an izu jącą  

się p a ra f ię  p o lskoka lo licką  zniszczyć. P o ­

m agali m u w  ty m  urzędn icy  gm iny , nauczy ­

c ie lstw o  i polic ja . N acisk  rzy m sk ie j „p leb a ­

n ii” na  u rząd  gm iny  G orzków  doprow adzi! do 

tego, że u n iew ażn iona  zosta ła  up rzedn io  z a ­

w a r ta  z R adą P a ra f ia ln ą  um ow a o dzierżaw ie 

p lacu , na k tó ry m  s ta n ą ł kościół i sp raw ę od­

d ano  do Sądu  Pow iatow ego.

S ąd*P ow ia tow y  zarządził ek sm isję  b u d y n ­

ku  kościelnego. W oparciu  o w yrok  sądow y 

now o o tw orzonej p a ra f ii groziło  rozeb ran ie  

kościoła. O dw ażna postaw a p a ra f ia n  i sy m p a ­

ty k ó w  nie dopuściła  do rozb ió rk i kościoła. P o ­

stanow iono  b ron ić  się. Z askarżono  ^jięc w y ­

rok S ądu  P ow iatow ego  do S ąd u  O kręgow ego. 

R ozpatrzen ie  sp raw y  p rzeciągało  się z ro k u  

na  rok . D opiero Sąd  N ajw yższy  w 1935 roku  

uchyli! w yrok  S ądu  O kręgow ego w  L ublin ie .

i d z is ia j w  tym  dom u B ożym  nasy ca ją  sw oje 

tę sk n o ty  w ew n ę trzn e , duchow e, k o rzy sta jąc  

każdego  d n ia  z tego dom u, tam  p o sila ją  się, 

p ra c u ją  i zn a jd u ją  owoce sw o je j p racy , tam  

odpoczyw ają i z n a jd u ją  pocieszenie i sch ro ­

n ien ie  w w alce  ze złem  oraz czu ją  się bez­

p ieczn ie  w  Bogu.

C iekaw a je s t ró w n ież  h is to ria  p a ra f ii , k tó rą  

w  k ró tk im  zarysie  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją ­

co:

N a te re n ie  d ek a n a tu  lubelsk iego , znanego z 

p ięknych  i bogatych  tra d y c ji K ościoła P o lsko- 

ka to lick iego , z n a jd u je  się p a ra f ia  G orzków  p. 

w . „P odw yższenia  K rzyża  św .” Na pozór p a ­

ra f ia  je s t podobna do w ielu  innycn . A le ty l­

W  m iędzyczasie san acy jn e  w ładze po licy j­

ne, będące na usługach  duchow nych  rzy m sk o ­

kato lick ich , skon fiskow ały  w szystk ie  sza ty  i 

sp rzę t litu rg iczny .
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mo szykan, prześladowań, łam ania tole- 

ji religijnej, gw arantow anej przez K on- 

lcję, w yw ierania nacisku, w iększość pa- 

m pozostała w ierna sw em u K ościołow i 

idowem u. P rzetrw ała też ciężki okres h i- 

>wskiej okupacji.

> w yzw oleniu  parafianie z w ielk im  zapa- 

przystąpili do rem ontu kościoła. Obniża- 

się terenu i w ilgotność powodująca laso- 

ie się cegły i opadanie tynków , w ym a- 

nieustannej konserw acji. Pracam i tym i 

ł się członek Rady K ościoła ks. Marcin 

lczak, który piastuje stanow isko probosz- 

od 1937 roku. Przeżył on wraz ze sw ym i 

ifianam i różne ciężkie chw ile tak przed 

i w  czasie koszm arnej okupacji, podczas 

"ej czynnie pracował w  antyhitlerow skich  

m izacjach podziem nych.

u to odrestaurował kościół, rozbudował 

>anię, ogrodził budynek kościelny, dokupił 

kujący sprzęt liturgiczny.

{ niedzielę dnia 8 m aja br. na odgłos dzwo- 

kościelnego zgrom adzili się liczni parafia- 

na doroczną uroczystość pow stania para- 

W uroczystej M szy św . w zięli udział za- 

szeni księża z W arszawy, Gródka, Z ólk iew - 

Także i lud w ierny w yp ełn ił kościół slu - 

jąc nabożnie w ygłaszanych nauk i czując 

t jedność całego Kościoła. Śpiew ane pieś- 

m iały jakąś specyfikę, były one rzewne, 

kne i m ające w  sobie coś ze skargi i coś t  

lości i siły.

'utaj głęboko w rósł w  serca ludzkie nasz 

ściół. Żyją nim ludzie na co dzień i dumni 

z niego, bronią go przed atakam i, zdolni są 

w ykazała historia tej parafii na przestrze- 

39 lat do w yrzeczeń, pośw ięceń i ofiar, 

est sprawą bezsporną, że to w łaśnie ks. 

rcin Tym czak w ciągu długoletniej sw ej 

,cy ukształtow ał oblicze m oralno-ideow e  

■afian i dał się poznać jako w zorow y dusz- 

iterz, dobry gospodarz i ofiarny społecz- 

Jego działalność, troska o każdego para- 

nina zjednały mu szacunek nie tylko u 

oich, lecz i u obcyfri.

ru w  Gorzkowie spotkanie z parafianam i 

kazało, że są w ierni którzy pragną zbliżyć 

do Boga i duchow o umocnić. M ieniły się 

rwne chusty, k łoniły  się g łow y przysypane 

rizną obok m łodych i dzieci i słychać było  

stchnien ia , a gdzieniegdzie z trudem  po- 

trzym yw ane łzy p łynęły po tw arzy. 

Rozmodleni czuli obecność i bliskość Boga. 

jyjem na była rozmowa z parafianam i po 

jćzystej sum ie. W idziało się. że ci w ierni 

edzą czego chcą od Boga, K ościoła i życia-

Ks. TADEUSZ GOTÓWKA

„Ani biskupa zdrajcę 
nie uniewinniajmy11

„Dla całej Polski, a szczególnie dla tej d iecezji 
(krakow skiej) stworzył on (Stanisław  biskup) potężny 
sty l pasterskiego m yślenia, czucia i czynów ... Widocz­
nie w planach Opatrzności Bożej, dla Kościoła św ię­
tego w  Ojczyźnie naszej, potrzebne były takie w zo­
ry. I d latego m y w szyscy — biskupi, kapłani i lud 
w ierny — od w izji śwr. Stanisław a w yzw olić się nie 
m ożem y. Co w ięcej, w yzw olić się nie chcem y...” 

Ks. kardynał Stefan W yszyński.

N iew iele fak tó w  o św . S tan isław ie  zano tow a­
ła  h is to ria . W spom niał w  jed n y m  z listów  k s ią ­
żę czeski W ra ty sław  o konflikc ie  k ró la  po lsk ie ­
go z b iskupem , w k a len d a rzu  k ap itu ły  k ra k o w ­
sk ie j odnotow ano, że dn ia  11 k w ie tn ia  1079 r. 
„zab ity  u m a r ł” i w reszcie  słów  k ilk a  pozosta­
w ił na ten  tem a t G all A nonim . Ten o s ta tn i p i­
sał sw ą k ro n ik ę  m nie j w ięcej w  trzydzieśc i la t 
po śm ierc i b isk u p a . Było to w ięc w ydarzen ie  
zupełn ie  św ieżej da ty . N a d w jrz e  k ró lew sk im  
znano je i n ie ra z  o n im  m ów iono. N ieczęsto 
b isk u p  ..ginął zab ity ”. A le G all je s t dziw nie p o ­
w ściąg liw y  w  ty m  w ypadku . B yłby n iem al 
sk łonny  pom inąć  ten  fa k t  m ilczeniem . J a k  
gdyby obaw iał się, żeby kogoś n ie  urazić. Jego 
n o ta tk a  je s t zas tan aw ia jąca . G all pisze:

„Jako  zaś k ró l B olesław  był z P o lsk i w y rz u ­
cony, d ługo byłoby o ty m  m ów ić; ty le  jed n ak  
u jdzie pow iedzieć, że nie godziło się pom azańco­
w i k a ra ć  pom azańca cieleśnie za jak ik o lw iek  
grzech. To bow iem  zaszkodziło  m u w ielce , że 
gdyby b isk u p a  za zd radę  skazać na  obcięcie 
członków , do g rzechu  dodał grzech. My jed n ak  
ani b isk u p a  zd ra jcę  u n iew in n ia jm y , an i b rzy d k a  
zem stę k ró lew sk ą  pochw ala jm y , lecz ostaw m y 
tę sp raw ę i opow iedzm y, jak  p rzy ję to  k ró la  
B olesław a na  W ęgrzech”.

K ro n ik a rz  uchy la  się w yraźn ie  od om aw ian ia  
całe j sp raw y . N iem niej jed n ak  stw ierdza , że 
b isk u p  popełnił zd radę  i został przez k ró la  sk a ­
zany na śm ierć. Jed en  i d rug i czyn je s t ocen ia­
ny negatyw n ie : i zd rad a  b iskupa , i „zem sta” 
k ró la . M ów i k ro n ik a rz : „Nie godziło się p o m a­
zańcow i k a ra ć  pom azańca  c ie leśn ie”. O cena ta 
je s t z rozum iała  w  św ietle  poglądów  śred n io ­
w iecznych, k iedy k ró l — dzięki o trzym anem u  
koście lnem u nam aszczen iu  — by ł pod w zględem  
u p raw n ień  duchow nych  rów n y  b iskupom , był 
rów nież  „pom azańcem ".

Do jak ich  w niosków  doszli h is to rycy  w spó ł­
cześni na tem a t w y d arzeń , k tó re  zaszły za Bo­
lesław a Śm iałego i doprow adziły  do pozbaw ie­
n ia  go tro n u ?  P rzez  cały ok res sw ego oanow a- 
n ia  B olesław  prow adził w alk i z sąsiadam i dla 
un ieza leżn ien ia  się od w pływ ów  obcych, ro z ­
szerzen ia  w łasnych  w pływ ów  i g ran ic  swego 
p aństw a. C hodził w ięc ze sw ym i w ojam i na 
Czechy, n a  R uś, n a  W ęgry. I chodził przede 
w szystk im  przeciw ko N iem com ^ Co w ięcej, m oż­
na  w nioskow ać, że w iększa część w spom nianych  
w yżej w y p raw  m iała  n a  celu  zabezpieczenie się 
przed N iem cam i, o sadzen ie  na  sąsiedn ich  s to li­
cach ludzi sobie oddanych  i stw orzonie  an ty n ie - 
m ieck iej koalic ji, k tó ra  by łaby  zdolna p rzec iw ­
s taw ić  się zakusom  n iem ieck ich  k ró lów  i cesa­
rzy. N ie zaw sze się to udaw ało . Szczególny k ło ­
pot sp raw ia ł czeski W ra ty sław , w y stęp u jąc  
w iern ie  po s tro n ie  cesarza  n iem ieckiego  H en ­
ry k a  IV. Być może, że W ra ty sław  żyw ił jak  
n a jb a rd z ie j rozsądne  p lany : s tw orzen ia  silnego 
p ań stw a  słow iańsk iego , k tó re  po tra fiłoby  oprzeć 
się rów nież  N iem com . Być może, że czuł się po­
w ołanym  do tego zadan ia , n iem n ie j jed n ak  w a l­
czył po s tro n ie  N iem ców  przeciw ko  poiskim  b r a ­
ciom . S ta r ły  się ze sobą dw ie duże osobow ości, 
dw óch w arto śc io w y ch  w odzów  stanę ło  p rzec iw ­
ko sobie: polski B olesław  i czeski W raty sław . 
M ogli oddać dużą p rzysługę S łow iańszczyźnie. 
a  w yn iszczali się w za jem n ie  k u  pożytkow i tego 
trzeciego . A był n im  — cesarz  n iem iecki. Bo­
lesław  bow iem  n ie  by ł d łużny  W ratysław ow i.

W ciągu  sześciu ia t w ychow yw ał na  sw ym  
dw orze najm łodszego  b ra ta  W ra ty sław a  J a r o ­
m ira. B ra t p rzeznaczy ł go do s ta n u  duchow nego, 
ale Ja ro m iro w i an i w  głow ie by ła  su k ien k a  d u ­
chow na i b rew iarz . U dał się na  dw ór polski, 
a B olesław  chę tn ie  p rzy g a rn ą ł go pod sw oją 
opiekę. Nie z bez in te reso w n e j p rzy jaźn i oczy­
w iście . a le po to, żeby m ieć w rę k u  narzędzie .

k tó rym  posłużyć by się  m ożna w  w alce  p rze ­
ciw ko P radze . T ym  razem  p rzew id y w an ia  za­
w iodły . J a ro m ir  zdecydow ał się w  końcu  zostać 
b isk u p em  P rag i, a o sw ym  op iekun ie  rych ło  
zapom niał, a n aw e t w y słu g iw ał się w iern ie  
Niemcom;, dzięki czem u d ostąp ił godność k a n ­
clerza k ró la  niem ieckiego.

Lepiej powiodło się B olesław ow i na Rusi i na Wę­
grzech, gdzie m im o przejściow ych trudności udało mu 
się zabezpieczyć interesy sw ego państwa i stworzyć 
podstawy dla solidnego sojuszu w  w alce z N iem cam i. 
Na W ęgrzech niezaw odnym  sojusznikiem  był Gejza, 
a następnie W ładysław, który „w ychow any od dzie- 
dństw a w  Polsce był całym  Polakiem  w  obyczajach  
i sposobie życia” .

Walcząc z cesarzem i zab iegając  o względy papieża 
udało  sie Bolesławowi uzyskać  koroną  k ró lew sk ą  — 
ten  w idom y symbol niezależności pańs tw ow ej .  Wśród 
cesarskich  s t ronn ików  zawrzało. Je d e n  z k ro n ik a rz y  
n iem ieck ich  zapisał z oburzen iem :

„K siążę polski, try b u ta r iu sz  naszych  królów , 
k tó rego  pań stw o  już z daw na  było podb ite  i p rz e ­
m ien ione w  p row inc ję , gdy spostrzegł, że nasi 
panow ie, za jęc i sp raw am i dom ow ym i, n ie  m ają  
w olnej rę k i do w o jo w an ia  z cudzoziem cam i, 
w ięc  uniesiony pychą przyw łaszczył sobie god­
ność i im ię k ró lew sk ie , p rzyw dzia ł ko ronę i w  
sam  dzień  Bożego N arodzen ia  pośw ięciło  go 
p ię tn a s tu  b iskupów . O czym  gdy się dow iedzieli 
nasi, k tó ry m  godność o jczyzny  leżała  na sercu , 
poczęli sobie w za jem n ie  w yrzucać , że gdy m ię­
dzy sobą się w y rzy n a ją . w y k a rm ili ty m  potęgę 
ba rb a rzy ń có w , tak  iż książę czeski już po trz y ­
k roć  spustoszy ł państw o  n iem ieck ie  żelazem  
i ogniem , zaś po lsk i .pokusił się bezw stydn ie
o koronę k ró lew ską  przeciw  p raw om  i n a  h a ń ­
bę naszego k ró les tw a  n iem ieck iego”.

P re te n s je  W. H erm an a  do tro n u  m usiały  za ­
pew ne poprzeć n iek tó re  rody polskie. W śród 
zw olenników  m łodego k sięcia  znalazł się ró w ­
nież S tan is ław , b isk u p  k rakow sk i. B yć może, 
że opow iedział się w p ro st po s tro n ie  czeskiego 
W ra ty sław a, k tó ry  n iby  b ro n iąc  p raw  H e rm a ­
na  zagarnąć  p rag n ą ł K rak ó w  (dlatego zapew ne 
b iskupa uznano za zdrajcę). B olesław  uniesiony  
gn iew em  skaza ł b isk u p a  na śm ierć. A że za 
zd radę  p raw o  przew idyw ało  śm ierć  przez obcię­
cie członków , ta k ą  k a rę  w yznaczy ł k ró l i d la  
b iskupa. _ _

S urow y w yrok  w yw ołał oburzen ie  i p rzyczy­
n ił się do u tra ty  sym patii w  narodzie . S ko rzy ­
sta ł z tego W ra ty sław  za jm u jąc  K raków . B ole­
sław' z żoną i z synem  uszedł na  W ęgry. „C ie­
szył się W ładysław  w ęg iersk i — pisze G all — 
na p rzy jazd  B olesław a jak o  b ra ta  i sp rzy m ie ­
rzeńca. a le  chow ał też w  sercu  gniew , bo tru d ­
no m u w ybaczyć W ładysław ow i (H erm anow i), 
że m u się s ta ł 'w ro g ie m ”. Z B olesław em  uszły  
n a  W ęgry rody  Ja s trzęb ió w  i S trzem ien iów .

T ak  w ięc do rozbicia p ań stw a  i do zw ycię­
stw a  w rogów  przyczyn iła  się zd rada  b iskupa  
k rakow skiego . Ź ródła  m ilczą, jak ie  k ierow ały  
n im  m otvw y. A m bicja  w łasn a , czy in te re s  ro ­
du? F a k t je s t fak tem , że b isk u p  S tan is ław  po­
pełnił zd radę , działał na  szkodę p ań s tw a  z po­
b udek  po litycznych . C ała ideologiczna legenda
o w v stąp ien iu  b isk u p a  p rzeciw ko grzechom  k ró ­
lew skim . cała fan ta s ty c zn a  opow ieść o posie­
k a n iu  ciała  przez k ró la  i o zrośn ięc iu  się ciała 
w  jed n ą  całość je s t pobożnym  w ym ysłem  cza­
sów późniejszych, stw orzonym  na uży tek  K o­
ścioła rzym skiego, a w łaściw ie — jego d osto j­
n ików , w:alczących o w p ływ y  polityczne w  p a ń ­
stw ie.

U cieczkę B olesław a w ykorzysta li n a ty ch m ias t 
w rogow ie Polsk i. C esarz  H en ry k  n a  synodzie 
w  M oguncji (1086 r.), n a  k tó ry m  przew odniczy li 
legaci an typap ieża , o fia ro w ał W ra ty sław ow i k o ­
ronę  i stw orzy ł w ie lk ą  diecezję p rask ą , do k tó ­
re j  w łączył Ś ląsk  i ..K raków  aż po B ug i S ty r 
z k ra in ą  W agu". N astępn ie  a rcy b isk u p  T rew iru  
koronow ał W ra ty sław a  w  P rad ze  a ludność  w i­
w a to w a ła  na  cześć „kró la  czeskiego i polskiego’ .

„Żeby p rzed staw ić  S tan is ław a  św iętym  — p i­
sze jeden  z w y b itn y ch  po lskich  h is to ryków  — 
trzeb a  było w ym yśleć  n a  B olesław a p o tw arze  
taK obrzyd liw e, że rów n ie  szpetnych  n ie  spo tkać  
w  naszej h is to riog ra fii. A le nie dość, trzeb a  też 
było  postaw ić  tak ą  tezę h is to ryczną : że za jed ­
nego u iskupa  P an  Bóg sroży się n a d  całym  n a ­
ro d em  przez d ługie pokolen ia , k a rze  zarów no 
w innych  jak  i n iew innych , odb ie ra  ko ronę, ro z ­
dziera  ojczyznę na  k aw a ły  i rzuca  ją  p o s tro n ­
nym  na złupien ie . T ak ą  m yśl p rz e w ro tn ą  w y ­
pow iada li au to rzy  kanonizacji... chociaż ca ła  ich 
rzecz polegała... na pom ylen iu  fak ty czn e j p ra w ­
da-''..
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KOŚCIÓŁ 
ZA PIASTÓW

J a k  w iele in y ch  zagadn ień  z w czesnoh isto - 
rycznego o k resu  naszych  dziejów , ta k  i za­
gadn ien ie  sy tu a c ji p raw n e j K ościo ła w  ty m  
ok res ie  nie je s t jeszcze dość d o k ładn ie  zb ad a­
ne i w yśw ietlone . H isto rycy  o d tw a rz a ją  ca­
łość zn ik łych  frag m en tó w , z u łam kow ych  po­
zostałości i d la tego  tru d n o  się dziw ić, że w 
całości te j is tn ie ją  lu k i i ry sy . N iem niej je ­
dnak  znaleźć m ożna fa k ty  pew ne, s tw ie rd zo ­
ne, nie pod lega jące  dy sk u s ji. Z ano tow ali je  
k ro n ik a rze , p rzechow ała  ziem ia...

P rzy jęc ie  ch rześc ijań s tw a  zrodziło now ą 
sy tu a c ję  spo łeczno -p raw ną . B yło źród łem  no­
w ych  zależności i zobow iązań. P ań stw o  zysk i­
w ało  now ą p łaszczyznę d z ia łan ia , w chodziło 
ja k b y  w  in n ą  sfe rę  by to w an ia , n ied o stęp n ą  
d la  p a ń s tw  pogańsk ich . K siążę zaciągał sze­
reg  zobow iązań w obec K ościoła, w obec p a ­
pieża i w reszcie w obec cesarza  — jak o  głow y 
społeczności ch rześc ijań sk ie j. P rzy jęc ie  
ch rześc ijań s tw a  w iązało  w ięc nie ty lko  in d y ­
w idualnego  człow ieka, a le cały  naród .

r
Jes t  rzeczą bezsporną, że w s to su n k u  do 

Kościoła P ias tow ie  pełnili fu n k c ję  nad rzęd n ą  
i opiekuńczą. Gall w spom ina,  że k ról jako  
p a tron  i obrońca bronił sp r a w  Kościoła. G ło­
wą Kościoła był oczywiście papież. Ale p a ­
pież by ł daleko, a książę był blisko. N ie je ­
dnokro tn ie  papież by ł u w ik ła n y  w  różnego 
rod za ju  spory, walki i t rudnośc i,  un iem ożli­
w ia jące  w p ro s t  pe łn ienie  jego funkc j i .  Książę 
zaś był zawsze na miejscu. On więc rozs trzy ­
gał i decydował. Zgodnie z in te resam i r e p r e ­
zentow anego przez siebie społeczeństwa, 
a częściej jeszcze — zgodnie z in te resam i 
w łasnego  rodu i  w łasne j dynastii .

W organizacji Kościoła polskiego za P iastów  bar­
dzo istotną rolę odegrał zjazd gnieźn ieński. Był 
to nie tylko zjazd o charakterze politycznym , w y ­
tyczający zasady w spółpracy m iedzy m łodym  pań­
stwem  chrześcijańskim  a cesarstw em , ale i zjazd, 
posiadający charakter synodu kościelnego, podczas 
którego rozstrzygano zagadnienia kościelne. Otto

przybył na zjazd w otoczeniu biskupów i kardyna­
łów, których traktować należy jako legatów  pa­
pieskich. Synod gnieźn ieński m. in. w yty czy ł gra­
nice biskupstwa poznańskiego i  nowych erygow a­
nych  w ów czas biskupstw  — w rocław skiego, koło­
brzeskiego. Biskup poznański jako biskup m isyjny  
spraw ow ał dotychczas jurysdykcję nad ludnością  
całego państwa, na synodzie gnieźnieńskim  jurys­
dykcją jego ograniczono do w ytyczonych  granic d ie­
cezjalnych. Panuje pow szechne m niem anie, że Bo­
lesław  Chrobry został upow ażniony podczas synodU~ 
do nom inacji now ych biskupów.

Pow oływ anie do życia now ych diecezji i w yzna­
czanie ich granic spoczyw ało w ięc w  rękach panu­
jącego. N iew iele wiedziała kuria rzym ska o Poz­
naniu, Gnieźnie, Płocku czy Kruszwicy. Tworzenie  
w tych właśnie, a n ie w  innych m iastach sto lic  bis­
kupich m usiało w ięc  być przejawem  woli panują­
cego. W bulli dla biskupstwa w łocław skiego w  
1148 r. czytam y, że granice zostały  ustalone przez 
legata i księcia.

R ów nież m ianow an ie  b iskupów  należało  
w zasadzie do fu n k c ji panu jącego . B ardzo 
często książę w yznaczał k a n d y d a ta  i w y sy ­
ła ł go do R zym u, aby  tam  m ógł uzyskać  k o n ­
sek ra c ję  od pap ieża. T ak  np. W ładysław  H e r­
m an  — w iem y o ty m  z n iew ątp liw y ch  źródeł 
h is to rycznych  — n ad a ł b isk u p stw o  k ra k o ­
w sk ie  n ie jak iem u  C zasław ow i. K rzyw ousty  
posła ł do R zym u do pap ieża  P asch a lisa  II  n ie ­
jak iego  B aldu ina , k tó rego  chcia ł m ieć b isk u ­
pem  k rak o w sk im . P odobn ie było  z A d a lb e r­
tem  przeznaczonym  na b isk u p stw o  pom orsk ie .

Z w aln ian ie  b isk u p ó w  z ich s tanow isk  do­
konyw ało  się rów nież za zgodą i w iedzą p a ­
nującego . L ega t p ap iesk i W alo u su n ą ł dw óch 
b iskupów , ale dokonał tego za przyzw olen iem  
k ró lew sk im . K ró l b ra ł  udzia ł w  synodzie, na 
k tó ry m  rozstrzygano  sp raw ę i głos k ró lew sk i 
m ia ł tu  d ecydu jące  znaczenie.

N ależy Jeszcze podkreślić, że biskupi staw ali się  
bardzo często zaufanym i w spółpracow nikam i w ład­
cy i w ładca posługiw ał się  n im i Jako sw ym i w y ­
słannikam i w  sprawach politycznych.

Bardzo w cześnie ustaliła się praktyka, że papieże 
w ysyła li do Polski sw oich przedstaw icieli, tzw. le ­
gatów. Funkcje legata pełni! w 1104 r. Walo, biskup  
z Beauvais, w  1124 r. kardynał Idzi, w  1146 r. kar­
dynał Humbaldus, w  1149 r. kardynał Guido. Le­
gaci porządkow ali spraw y organizacji kościelnej 
w  ścisłym  porozum ieniu z królem .

W iele ra c ji p rzem aw iało  za tym , że b iskup i 
poczuw ali się do ściślejszego zw iązku z p a n u ­
jącym  niż z pap ieżem . N ie jed n o k ro tn ie  n aw e t 
w  chw ilach  o tw a rty ch  za ta rg ó w  s taw a li po 
stro n ie  w ładcy . T ak  np. m im o in te rd y k tu , 
rzuconego na P o lskę  przez  leg a ta  G uidona, 
a rcy b isk u p  gn ieźn ieńsk i i jego su frag an i 
sp e łn ia li sw oje fu n k c je  zgodnie z w o lą  w ła d ­
cy, za co ściągnęli na  sieb ie  su ro w ą naganę  
papieża.

K ościół i duchow ieństw o  k o rzysta ło  obficie 
z hojności k sięc ia  i in n y ch  dosto jn ików  p a ń ­
stw ow ych . T rzeba  podk reś lić , że K ośció ł m ia ł 
p raw o  p rzy jm ow ać  d a ry  i o fiary , k tó re  s ta ­
w ały  się jego w łasnością . Jednocześn ie  je ­
d n ak  kościoły i kap lice , fu ndow ane  p rzez  oso­
by  p ry w a tn e  stan o w iły  w łasność p ry w a tn ą , 
co w  naszym  p o jęc iu  je s t  n iezrozum iałym  
anachron izm em . K ro n ik a rze  zanotow ali, że 
w  1187 r. K azim ierz  S p raw ied liw y  rozsądził 
spó r m iędzy k a p itu łą  p łocką  a K rzyw osądem , 
k tó ry  rośc ił sobie p re te n s je  do kap licy  św . 
B enedyk ta . W 1206 r. H en ry k  B ro d a ty  za­
m ien ił P sie  P ole z kościo łem  na  w ieś O ław ę 
z dw om a kościo łam i i dziesięciną.

D uchow ni ja k  w szyscy poddan i podlegali 
sądow n ic tw u  książęcem u. P onosili te  sam e 
k a ry  co św ieccy. D rastycznym  p rzyk ładem  
zastosow an ia  k a ry  w obec b isk u p a  było s t r a ­
cenie b isk u p a  S tan is ław a . W edług k ro n ik i 
W incentego, k ap łan i n ie  m a jąc  z czego u iścić 
k a ry  p ien iężnej, ginęli na to r tu ra c h . In n o cen ­
ty  I I I  w y rzu ca ł W ładysław ow i L askonogiem u, 
że k ap łan ó w  p rze trzy m u je  w  w ięzien iach  
i p odda je  to r tu ro m . D opiero  w  d ru g ie j poło­
w ie X III  w ieku  k siążę ta  zgodzili się na  sce­
dow anie ze sw ej w ładzy  sądow niczej w  sto ­
su n k u  do duchow nych . W łaściw ie do połow y 
X II  w ieku  nie is tn ia ły  żadne im m u n ite ty  
(zw olnienia od ogólnie obow iązu jących  p raw ). 
P ie rw szym  im m u n ite tem  było  chyba p raw o  
azylu, k tó re  obow iązyw ać m iało  w  św ią ty ­
niach , ale i ono było n ie jed n o k ro tn ie  gw ałco­
ne. P o w stan ie  p rzyw ile jów  i zw oln ień  od 
ogólnie obow iązu jących  p raw  odnieść należy 
do o k resu  P o lsk i dzieln icow ej. K ościół w y k o ­
rz y s ta ł sy tu ac ję  i zm usił słab y ch  k s iążą t do 
u stępstw . W  tym  o k res ie  K ościół s ta w a ł się 
a rb itre m  w  sporaoh  m iędzy k siążę tam i i n ie ­
jed n o k ro tn ie  decydow ał o obsadzen iu  stolicy 
panu jącego . W tym  też o k res ie  K ośció ł w y ­
w alczy ł dla sieb ie  liczne p rzyw ile je .

ZAGROŻONY  
CELIBAT

W ciągu o s ta tn ich  dw óch la t 
sześćdziesią t ty s ięcy  a w  ciągu 
o sta tn ieg o  pó łroczna około dzie­
sięc iu  ty s ięcy  podań  o trzy m ała  
k u ria  p ap iesk a  od rzy m sk o k a to ­
lickiego d u ch o w ień stw a  w  s p r a ­
w ie zw oln ien ia  z w ykonyw an ia  
obow iązków  k ap łań sk ich  i p rz e jś ­
cia do s ta n u  św ieckiego. N ie w ia ­
dom o ilu  z p e ten tó w  p ostanow iło  
zrzucić  su tan n ę  w  celu  porzuce­
n ia  ce lib a tu , a le  nie m a w ą tp li­
w ości, że w iększość ich s tan o w ią  
w łaśn ie  an ty ce lib an c i.

N a dziew ięć ty s ięcy  k sięży  w  
H o land ii trzy d z ies tu  po rzuciło  
ce liba t w  sam ym  ty lko  1965 r. 
G orzej je s t w  k ra ja c h  p o łu d n io ­
w ych. W lu ty m  1966 r. trzy d z ie ­
s tu  w łosk ich  księży  zw róciło  się 
do pap ieża  z p ro śb ą  o zw oln ien ie  
od ce lib a tu  a rg u m e n tu ją c , że je s t 
on „n ieznośnym  c iężarem ” n ie  
m a jący m  op arc ia  n i w  p ra w ie  
n a tu ra ln y m  n i w  B iblii. R ów nież 
w lu ty m  n adesz ła  do R zym u p e ­
ty c ja  trzy d z ies tu  trzech  k sięży  z 
B razy lii ośw iadczających , że za

n im i s to ją  „se tk i"  księży k o le ­
gów. W rzy m sk o k ato lick ich  k o ­
łach  USA w yw ołała  o sta tn io  sen ­
sac ję  decyzja  41-letn iego  k siędza 
A nton iego  G iran d o la , k tó ry  n ie  
dość, że złam ał „ ślu b ” ce lib a tu
i ożenił się, a le  ponad to  — jak  
po d a je  N ew sw eek  — (am ery k ań ­
ski tygo d n ik  ilu s tro w an y ) — te n ­
że k siądz p ro je k tu je  założenie 
„ sch ro n isk a” d la  duchow nych  
rzy m skokato lick ich , k tó rzy  w esz­
li w  k o n flik t z h ie ra rch ią .

D obrze po in fo rm o w an y  k o re s ­
p o n d en t dz ienn ika  „T he W ashing­
to n  P o s t”, G odfrey  B lakeley , p i­
sze z R zym u, że o s ta tn i Sobór 
W a ty k a ń sk i obudził w śród  d u ­
chow nych  now e n ad z ie je  co do 
zn iesien ia  p rzym usow ego  ce lib a ­
tu  i w yw ołał w  ty m  w zględzie 
pow ażny  k ryzys pow ołań  k a p ła ń ­
sk ich . S em in a ria  rzy m sk o k a to lic ­
k ie  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  (zw łasz­
cza w  A m eryce Ł ac iń sk ie j) św ie­
cą p u stk am i. K ościołow i rzym ­
sk o k a to lick iem u  grozi k a ta s tro fa . 
S tw ie rd z ił to w y raźn ie  ep iskopa t 
A m ery k i Ł ac iń sk ie j n a  p o d s ta ­
w ie an k ie ty  p rzep row adzonej 
w śró d  ty s iąca  księży. S tw ierd z ił 
to rów n ież  o s ta tn io  w  w yw iadz ie  
te lew izy jn y m  h o len d ersk i k a rd y ­
n a ł A lfrin k . O św iadczył, że w z ra ­
sta  ilość duchow nych , k tó rzy  p ro ­
szą o zw oln ien ie  z obow iązku  ce­
lib a tu . P ow iedz ia ł m. in. dosłow ­

nie: „N igdzie w  P iśm ie  św . nie 
u s ta la  się zw iązku  m iędzy k a ­
p łań s tw em  a celibatem ... D latego  
w łaśn ie  sp raw a  tego, czy K ościół 
z rezygnu je  k tóregoś dn ia  z obo­
w iązku  ce liba tu , leży ty lk o  w za­
k res ie  p o rząd k u  p rak ty czn eg o ”. 
Innym i słow y — zdan iem  k a rd y ­
n a ła  A lfr in k a  — ce lib a t n ie  je s t 
sp raw ą  w ia ry  i dogm atów , m ożna 
z niego zrezygnow ać. W prow adzi­
ło go średn iow ieczne pap iestw o  
(w ieki X I i X II) m a jące  k u  tem u  
„pew ne p o d staw y ”. H o lendersk i 
h ie ra rc h a  z m elancho lią  dodał: 
„M ożna się  spodziew ać, że w 
przyszłości książa  b ędą  m nie j go­
tow i do znoszenia c iężaru  ce li­
ba tu , jeże li stw ie rd zą , że w iern i 
nie p rzy w iązu ją  już  doń tak ie j 
w ag i ja k  ong iś”.

W pływowy dominikanin francuski, 
Yves Congar, w ysoko ceniony przez 
papieża Pawła VI, sugeruje, że księ­
ża żonaci lepiej w ypełnią obowiązki 
duszpasterskie niż księża nieżonaci, 
poniew aż ci ostatni nie mają w łaści­
w ego zrozum ienia problem ów stoją­
cych przed m ałżeństw am i i  rodzinami.

Papież Paweł VI zarzucany tysiąca­
mi petycji w spraw ie zniesienia ce ­
libatu przym usowego już podczas o- 
statniego Soboru zabronił ojcom  Sobo­
ru dyskutow ać na ten temat, rezer­
wując te sprawę dla siebie podobnie 
Jak i sprawę urodzin. O ficjalnie pro­
wadzi nadal ..twardy*1 kurs w  sto­
sunku do księży, którzy zrzucili su­
tanny i założyli rodziny. P etycje ich 
są załatw iane nader opieszale i prze­
ważnie negatyw nie. W urzędowych  
w ystąpieniach papież nadal celibat

przym usowy nazywa ..najcenniejszym  
klejnotem" stanu duchownego. Lecz 
w' praktyce próbuje ,.ratow'ać powola- 
nia“.

W iadom o, że „naw ró cen i” d u ­
chow ni p ro te s tan c cy  m ogą z a trz y ­
m ać sw oje żony, n a w e t gdy  są 
rzy m sk o k a to lick im i kap łanam i. 
W iadom o też, że p ap ież  coraz 
częściej k o rzy s ta  z „p raw a  ła s k i” 
co do „u p ad ły ch ” księży i u zna je  
ich  m ałżeństw a, by leby  ich  u trz y ­
m ać w  s tan ie  k ap łań sk im . P rz y ­
k ładem  może być sp ra w a  w łos­
k iego jezu ity  Tondiego, k tó ry  w 
1950 r. p o rzuc ił s tan  duchow ny  i 
ożenił się, lecz w  1964 r. o trzym ał 
pap iesk i in d u lt u zn a jący  jego 
m ałżeństw o  i zezw ala jący  m u od­
p raw iać  M szę św. o raz  słuchać 
spow iedzi.

N ależy oczekiw ać, że podobnych  
w ypadków  będzie co raz  w ięcej. 
Z m usza do tego  w spółczesne ży­
cie, od k tó rego  — w  m yśl S obo­
row ej K o n sty tu c ji p a s to ra ln e j 
„O K ościele w  św iecie w spó łczes­
n y m ” — K ościół rzy m sk o k a to lic ­
ki uciec ju ż  n ie  m oże i racze j nie 
chce. M iejm y n ad z ie ję , że podob­
n ie  ja k  łac in a  w  litu rg ii ta k  i 
p rzym usow y ce lib a t zostan ie  uz­
n an y  p rzez  „ag g io rn am en to ” za 
p rzeży tek  zdobiący „w sp an ia łe” 
m uzeum  przeszłości K ościoła 
rzym skokato lick iego .

MIROSŁAW STAW IŃSKI



ROZMOWY 
CZYTELNIKAMI

Pan J. J. z B artoszyc p rzed s taw ia  częsty
i d raż liw y  k o n flik t sum ien ia . C y tu jem y  je ­
go w ypow iedź: „ Je s te m  rzy m sk o k a to lik iem
i czytam  sta le  „R odzinę” od desk i do deski. 
P on iew aż je s tem  p ra k ty k u ją c y m  k a to lik iem , 
p rzy s tęp u ję  codziennie do K om unii św . i 
uw ażam , że m ój ślub  cyw ilny je s t lega lnym  
m ałżeństw em  w obec B oga i ludzi. N a spo­
w iedzi w yznaję , że jestem  żonaty , a le  nigdy 
nie dodaję , że ty lk o  n a  podstaw ie  ś lu b u  c y ­
w ilnego  żyję, w obec czego k ap łan  udziela  mi 
rozgrzeszen ia . U w ażam , że w szystko  je s t w 
porządku . P on iew aż sąsiedzi m i n a  te n  te ­
m a t m ów ią różn ie , a n a w e t m ów ią, że tak ie  
postępow anie  je s t g rzechem  ciężkim , d latego 
chcia łem  p rosić  R ed ak c ję  o w y jaśn ien ie  m i 
ty ch  w ątp liw ości, za co będę  n iezm iern ie  
w dzięczny” .

N au k a  w ia ry  k a to lick ie j (w iary  w iększości 
ch rześc ijan  zw anych  p raw osław nym i, rzy m - 
sk o k a to lik am i, sta ro k a to lik am i) u w aża m a ł­
żeństw o za sak ram en t, czyli za re lig ijn y  
także  obrzęd o d p raw ian y  „w obliczu  K o­
śc io ła” czyli w  m ie jscu  pośw ięconym  czci 
Bożej i przy  udziale  re p re z e n ta n ta  „św iętej 
w ład zy ”. T ak  tra k to w a li m ałżeństw o  p ierw si 
ch rześc ijan ie , w ie rn i T rad y c ji A posto lsk iej, 
tak  pow inn i je tra k to w a ć  ch rześc ijan ie  
w spółcześni w ierzący  w  „św ięty , ka to lick i
i aposto lsk i K ośció ł”. S lub  cyw ilny  je s t „ le ­
ga lnym  m ałżeństw em ", w  to  n ie  w ątp im y , 
lecz w olno  n am  zauw ażyć, że posiada  on 
p raw ny , pe łny  w a lo r w ładz  państw ow ych  i w  
życiu  społecznym , a le  św ieckim . N ato m iast 
każdy „ p rak ty k u jący  k a to lik ” zab iega jesz­
cze o to , by jego życie rodz inne  posiadało  
w alo ry  rów n ież  w obec p rzep isów  re lig ijnych  
o bow iązu jących  społeczność kościelną, do 
k tó re j należy .

W obec pow yższego n ie  m ożem y orzec, że 
w d an y m  w y p ad k u  ..w szystko je s t w  p o ­
rz ą d k u ”. N a u sp raw ied liw ien ie  m ożna ty lko  
dodać, że K ościół R zym skokato lick i nieco 
po fa ry z e jsk u  w y k ład a  słuszną n au k ę  o n ie ­
rozerw alnośc i m a łżeń stw a  i uniem ożliw ia 
sw oim  w iern y m  uno rm ow an ie  p rzypadkow o 
zw ichnię tego  życia rodzinnego.

Ten faryze izm  zm usza ludzi albo do tak ie j 
n iekonsekw encji, o jak ie j pisze nasz czy te l­
n ik  z B artoszyc, albo do po rzucen ia  życia 
re lig ijnego . K ościół P o lskoka to lick i p ro p o ­
n u je  w y jśc ie  trzec ie . O to nie m usi się p o ­
rzucać  p ra k ty k o w a n ia  re lig ijności, gdy się 
m a  tru d n o śc i z zaw arciem  ślu b u  kościelnego 
po ślub ie  cyw ilnym . W ystarczy  zm ien ić  k o ­
śc ielną ju ry sd y k c ję  tzn. p rze jść  np. spod 
w ładzy  h ie ra rc h ii rzy m sk o k a to lick ie j pod 
w ładzę  h ie ra rch ii po lskokato lick ie j, k tó ra  
tru d n o śc i życiow e p o tra k tu je  w  d uchu  nau k i 
Jezusa  C h ry stu sa  i Jego A postołów . Należy 
ty lko  n ap isać  podan ie  w  te j sp raw ie  na 
ad res : Sąd  K ościelny , W arszaw a, W ilcza 31. 
D zięku jem y za pozdrow ien ia  i w za jem n ie  
serdecznie  pozdraw iam y.

Pani H. A. z C hełm icy Dużej b łaga  n as
o pom oc przeciw  rzy m sk o k ato lick im  k się ­
żom, k tó rzy  — jak  pisze — „głoszą ludziom  
k łam stw a  o celibacie". Z w łaszcza chodzi 
je j o jednego  księdza, k tó ry  n ie  będąc  m ę ­
żem, zosta ł ojcem , n ie  chce łożyć n a  lecze­
n ie  sw ego dziecka a na rozp raw ie  sądow ej 
„k łam ie  i zap ie ra  się”, b y  się w y k ręc ić  od 
n a tu ra ln y c h  obow iązków .

S zanow na C zytelniczko! N asza R edakc ja  
n ie je s t pow ołana do p ro k u ra to rsk ic h  w y ­
stąp ień  w  poszczególnych w yp ad k ach  n a ru ­
szenia dyscypliny  ce liba tow ej rzy m sk o k a to ­
lickiego duchow ieństw a . G dybyśm y chcieli 
śledzić te  w ypadk i, jak  P an i sobie tego ży ­
czy, m usie libyśm y za tru d n ić  cały sztab  r e ­
p o rte ró w  za jm u jący ch  się ty lko  podobnym i 
sp raw am i. Sw oje zadan ie  w idzim y w  czym  
innym . O to sta le  p rzypom inam y, że ce liba t 
przym usow y nie ty lko  stoi w  sprzeczności 
z duchem  n au k i C h rystu sow ej, a le  w y rz ą ­
dza też w ie le  szkód życiu  re lig ijn em u  za ­

rów no  ce liban tów  jak  i ch rześc ijan  ich o p ie ­
ce duchow ej pow ierzonych . N a szczęście 
o s ta tn io  w  a rg u m en tac ji an tyce lib a to w e j 
w y ręcza ją  n a s  sam i d y g n ita rze  rzy m sk o k a ­
toliccy. Z nany  i w p ływ ow y teolog, Iw o C on­
gar, do m in ik an in  fra n c u sk i i do radca  sobo­
row y, dow odzi ostatn io , że księża żonaci le ­
p ie j w y p e łn ią  d u szp as te rsk ie  obow iązki a n i­
żeli księża n ieżonaci, pon iew aż ci o sta tn i n ie 
m a ją  po jęc ia  o tru d n o śc iac h  życia ro ­
dzinnego. H o len d ersk i k a rd y n a ł A lfr in k  w  
w yw iadz ie  te lew izy jn y m  s tw ierdz ił, że w  
1965 r. trzy d z ie s tu  księży w  H o land ii p o rz u ­
ciło ce liba t. U bo lew ał n a d  tym , a le  m usia ł 
p rzyznać , że „nigdzie w P iśm ie  św. n ie  u s ta ­
la się zw iązku  m iędzy k ap łań s tw em  a ce li­
b a te m ” i dodał: „M ożna się spodziew ać, że 
w  przyszłości księża b ęd ą  m nie j gotow i do 
znaszenia  c iężaru  ce liba tu , jeżeli stw ierdzą , 
że w ie rn i n ie  p rzy w iązu ją  już doń tak ie j 
w ag i ja k  d a w n ie j”. W niosek z tego: Losy 
ce liba tu  p rzym usow ego są w  ręk ach  św ie ­
ckich  w yznaw ców  K ościoła R zy m sk o k ato li­
ckiego. S ądzim y , że w y p ad k i tak ie , o ja ­
k ich  pisze C zy te ln iczka  H. A., proces odce- 
lib a to w an ia  przysp ieszą  dla dobra nie ty lko  
tego K ościoła. P ozd raw iam y .

Pan Józef P itu ła z Krakowa staw ia  nam  
trzy  p y tan ia : 1) Ja k i pow in ien  być pog ląd  
ch rześc ijan in a  na k u lt ob razow  i na  zaw ie­
szanie ich w  dom u? 2) G dzie m ożna nabyć 
P ism o  św . i k tó re  w y daw n ic tw o  b ib lijn e  po ­
da je  te k s t  n a jb a rd z ie j w łaściw y? 3) Co z n a ­
czy w y raz  ..Jehow a” i co to  są „ św iadko ­
w ie  Jehow y"?

Na w szystk ie  te p y ta n ia  już n ie jed n o k ro t­
n ie  daw aliśm y  odpow iedzi n aw e t bardzo  
obszerne. T u ta j odpow iadam y k ró tko . 1) 
K ażdy  ch rześc ijan in  może posiadać w  dom u 
obrazy  i figu ry , podobnie jak  k ażdem u  w o l­
no przechow yw ać ro d z in n e  p am ią tk i. P o ­
siadan ie  obrazów  nie m a nic w spólnego  z 
ba łw ochw alstw em , o ja k im  m ów i p raw o  
m ojżeszow e. 2) N a jła tw ie j i za razem  n a j t a ­
n ie j m ożna nabyć P ism o św . w  B ry ty jsk im
i Z agran icznym  T ow arzystw ie  B ib lijnym , 
W arszaw a. N owy Ś w ia t, J e s t jed n ak  ono 
tru d n e  w czy tan iu , gdyż m a język  jezu ity  
Ja k u b a  W u jk a  z 1599 r . W ubieg łym  ro k u  
rzym skoka to lick ie  w y daw n ic tw o  P a llo ttin u m  
w  P o zn an iu  w ydało  „B iblię ty s iąc lec ia”, lecz 
po w ysok ie j cenie , w  n iew ie lk ie j ilości o raz  
w  d u ch u  sw oje j d o k tryny  b ib lijn e j. Zespół 
uczonych C hrześc ijań sk ie j A kadem ii T eo lo ­
gicznej, W arszaw a-C hy lice  p rzygo tow uje  
lepsze w y d an ie  B iblii, w ięc radz im y  n a  nie 
poczekać.* 3) W yraz  „ Jeh o w a” w yw odzi się 
z czterech  l i te r  h eb ra jsk ic h  I H W H w y s tę ­
p u jących  w  h e b ra jsk im  tekście  B ib lii. T ek st 
ten  ongiś n ie  m ia ł znaków  sam ogłoskow ych, 
w ięc ow e cztery  lite ry  b łędn ie  czytano jako  
„Jehow a . P o p raw n ie  pow inno być „ Ja h w e ” . 
W yraz  te n  dosłow nie znaczy „T en, k tó ry  
je s t” czyli po p o lsk u  „Bóg” . L udzie  n azy ­
w ający  się „św iadkam i Jeh o w y ” to w y ­
znaw cy pog lądu  re lig ijnego  z ch rze śc ijań ­
stw em  zw iązanego  luźno. (C hrześcijaństw o  
p rzy jm u je  w ia rę  w  C h ry stu sa  jako  S yna 
Bożego i w  T ró jcę  Sw.). T rzeba  p rzyznać, 
że bu d zą  żyw e za in te reso w an ie  B iblią, lecz 
zby t gw ałtow n ie  p o d k re ś la ją  sw ą n ieo m y l­
ność w  w y ja śn ian iu . K ażdem u w olno 
czytać P ism o  św. bez n ac isk u  m oralnego  i 
d y k tan d a . P ozd raw iam y .

Pan A leksander S. z Jarosław ia w idać 
rozm iłow ał się w naszym  T ygodn iku , bo p i­
sze: „T ygodnik  „R odzina” p rzy p ad ł m i b a r ­
dzo do gustu . N iek tó re  a r ty k u ły  w y d a ją  m i 
się jak b y  zostały  w y ję te  z mego se rca  i d u ­
szy” . P y ta , k to  je s t „głow ą K ościoła P o lsko - 
ka to lick ieg o ” o raz  czy m ożna „o tw orzyć p a ­
ra f ię  w  Ja ro s ła w iu ”.

K ościół P o lskoka to lick i, o p ie ra jąc  się na  
zasadach  s ta ro k a to lick ich  znanych  ch rześc i­
ja ń s tw u  z p ierw szych  w ieków , od rzu ca  k o ­

śc ie lną  m o n arch ię  i rząd z i się d em o k ra ty cz ­
nie. S tą d  K ościo łem  P o lsk o k a to lick im  k ie ­
ru je  R a d a  K ościoła, n ie  zaś jed n o stk a . J e s t 
to  „g łow a” zb iorow a, k tó rą  n a  zew n ątrz  r e ­
p re z e n tu je  P rzew odn iczący  R ady  K ościoła. 
O sta tn io  je s t n im  ks. b isk u p  Ju l ia n  P ęk a la . 
Co do m ożliw ości „o tw arc ia  paralfii po lsk o ­
k a to lick ie j w  Ja ro s ław iu , m usim y  p o in fo r­
m ow ać, że zależą one p rzede w szystk im  od 
ludzi. K ościół i p a ra f ię  tw orzy  „lud  B oży” — 
to podstaw a. O d u szp as te rza  znacznie ła ­
tw ie j. N ie w o lno  też  zapom inać o tym , że 
życie p a ra f ia ln e  bez św ią ty n i je s t n iem a l 
żadne. O b iek t sak ra ln y , o k tó ry m  P an  pisze, 
n ie  może w chodzić w  grę. Z dajem y sobie 
sp raw ę , że tego ro d z a ju  odpow iedź n ie  m o ­
że P an a  zadow olić, a le są to p rob lem y b a r ­
dzo tru d n e . P ozd raw iam y .

Pan M ieczysław  K rajew ski ze Zgierza
zab ie ra  głos w  d y sk u s ji n ad  a rc h ite k to n ic z ­
n ym i p ro jek tam i budow y kościoła w  Z a r- 
kach-M oczydle. J e s t za p ro je k te m  trzec im  
dlatego, że „p roste  i s trze lis te  w ieże będą  
w skazyw ać jed y n ą  i p ro s tą  drogę, po k tó ­
re j w inn i kroczyć w ie rn i w  K ościele 
P o lsk o k a to lick im  do B oga” . D zięku jem y za 
pozdrow ien ia  i w zajem n ie  serdeczn ie  po ­
zd raw iam y .

Pan Karol P enkała z Zamarsek po d ­
k re ś la  ekum en iczną  ro lę  naszego T ygodn i­
ka zw łaszcza n a  Ś lą sk u  C ieszyńskim , gdzie 
w iększość ludności (rdzennie  polskiej) s ta ­
now ią w yznaw cy  K ościoła E w ange licko - 
A ugsbursk iego , k tó rzy  „z p rzy jem n o śc ią” 
czy ta ją  „R odzinę” obok ta k ic h  czasopism  
jak  „Z w ias tu n ” i „ Je d n o ta ”. Pod koniec m i­
łego lis tu  A u to r sk łada  n am  życzenia: ..N ie­
ch a j W asze pism o n a d a l p ro p ag u je  m iłość, 
w ia rę  i n ad z ie ję  w  duchu  C h ry stu so w y m ”. 
S erdeczn ie  dzięku jem y za życzenia i p ro s i­
m y o dalsze uw agi. P o zd raw iam y  serdecznie.

UW AGA! N aszych k o responden tów  p rz e ­
p raszam y  za opóźn ien ie  w  p u b lik o w an iu  ich 
w ypow iedzi. J e s t ono spow odow ane n a w a ­
łem  listów  z jed n e j stro n y  a szczupłością 
m iejsca w  nasze j ru b ry c e  — z d rug ie j. Z a ­
pew niam y jed n ak , że każdy  (nieanonim ow y) 
list doczeka się odpow iedzi, chociaż spóźnio­
ne j. P rosim y  o cierpliw ość.

^ = KftLENDARZ 
-+— W YDARZEŃ—

I. ____ ^

26 C Z E R W C A  1184 r. P iotr W aldo, re fo r­
m ator z L ionu  zosta je  w y k lę ty  przez  papieża  
Lucjusza  III i po zbaw iony  praw  św ieck ich
i koście lnych . W aldo  (V aldes) żądał pow ro tu  
do ubóstw a  i p ros to ty  p ie rw szych  chrześc i­
jan . Z w o len n ikó w  jego nazw ano  w a ldensa-  
m i. Z osta li on i po tęp ien i w  r. 1215.

30 C Z E R W C A  1941 r. zm arł Ignacy  P ade­
rew sk i, w y b itn y  kom pozy to r , p ian ista  i m ąż  
stanu.

CZERWIEC — LIPIEC

N 26 4 po zesl. D ucha św.. 
Ja n a

P 27 M. B. N ieust. Pom ocy

W 28 Ireneusza , Olgi 
P io tra  i P a w ła  A p„

s 29 Ś w ięto  M orza

C 30 “ Lucyny

P 1 N ajśw . K rw i Jezusa , 
H aliny

S 2 N aw iedzenie  N M P
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CHIEB DLA DUCHA

Pod pow yższym  hasłem  zo rga­
nizow ano w  H o land ii zbiórką, 
p rzeznaczoną n a  roziwój l i te r a tu ­
ry  ch rześc ijań sk ie j w  k ra jach  
zapóźnionych pod w zględem  ro z ­
w o ju  gospodarczego. Z b ió rk a  da- 
łą  3 m iliony  g u ldenów  (ok. 830 
tys. doi.), z czego 1 m ilion  p rz e ­
znaczono n a  św ia tow y  fu n d u sz  
li te ra tu ry  ch rześc ijań sk ie j p rzy  
R adzie E kum en iczne j, 2 m iliony  
zaś n a  te n  sam  cel w  Indonezji, 
n a  B lisk im  W schodzie, w  R u an - 
dzie, K enii i k ra ja c h  P łd . A m e­
ry k i.

ARCYBISKUP CANTERBURY 
W BELGRADZIE

D r M. R am sey , a rcy b isk u p  C an- 
te rb u ry , z łożył o fic ja ln ą  w izy tę  
p a tr ia rsz e  se rb sk iem u  G erm ano- 
sow i. A rcy b isk u p  o d p raw ił n ab o ­
żeństw o w kap licy  p a tr ia rc h y  w 
obecności k o rp u su  d y p lom atycz­
nego, a  n a s tęp n ie  w zią ł udzia ł w  
n ab o żeń stw ie  k a ted ra ln y m . Tu 
p o w ita ł go p a tr ia rc h a  G erm anos, 
w y raża jąc  m . in . w dzięczność za 
pom oc, k tó rą  a rcy b isk u p  R am sey  
okazyw ał w  czasie w o jn y  Ju g o ­
słow ianom , p rzeb y w a jący m  w  
A nglii.

A rcyb. R am sey  p rzy b y ł do B el­
g ra d u  bezpośredn io  z  Jerozo lim y , 
gdz ie  uczestn iczy ł w  posiedzen iu  
K o n fe ren c ji L am b e th  i  sp o tka ł 
s ię  z p a tr ia rc h ą  k a to lick im  i o r­
m iańsk im .

WSPÓLNE POCZYNANIA 
EKUMENICZNE

B ry ty jsk a  R ada  K ościelna p o ­
stan o w iła  w zm óc w sp ó łp racę  z 
K ościołem  rzym sk im  w  A nglii, 
pow ołu jąc  do życia w spó lne  
„g rupy  p ra c y ”, k tó re  m a ją  dy s­
ku to w ać  zag ad n ien ie  jedności 
ch rześc ijan . K ościół rzym sk i w  
Szkacji i w  Ir la n d ii n ie  został je ­
szcze uw zg lędn iony  w  ty ch  p la ­
nach .

KRYZYS CELIBATU

K a rd y n a ł a rcy b isk u p  U trech tu  
A lfr in k  (H olandia) podczas p rz e ­
m ów ien ia  rad io w eg o  w yraz ił g łę ­
bokie zan iepoko jen ie  z pow odu 
s to su n k u  k ap łan ó w  rzym sk ich  do 
ce lib a tu . S pośród  9 ty s . księży 
h o len d ersk ic h  po rzuca  sw ój s tan

corocznie 30, aby  zaw rzeć zw ią­
zek m ałżeńsk i. Jeszcze bardz ie j 
n iepoko jąco  — zdan iem  k a rd y ­
n a ła  — w y g ląd a  sy tu a c ja  w  in ­
nych  k ra jach . K a rd y n a ł sądzi, że 
w ie rn i w spółcześn i n ie  p rzy w ią ­
zu ją  sp ec ja ln e j w ag i do tego  za­
gadn ien ia , a księża  t r a k tu ją  ce li­
bat jak o  ciężar i n ie  m a ją  z ro ­
zum ien ia  dla w a rto śc i celibatu .

WALCZĄCY BUDDYŚCI 
ZA POKOJOWĄ 
WSPÓŁPRACĄ

Z n an a  ze sw ego -wrogiego s to ­
su n k u  do ch rześc ijań stw a  sek ta  
jap o ń sk ich  b u ddystów  S okagakk i 
m a zam iar — w ed ług  ośw iadcze­
n ia  sw ego przew odn iczącego  Ik e - 
da D aisaku  — s ta ra ć  się o p o ­
p ra w n e  w spółżycie  z w y zn aw ca­
m i w szystk ich  relig ii. P ra k ty k a  
osta tn ich  czasów  rów n ież  po ­
tw ierd za , że sek ta , k tó ra  do ty ch ­
czas u siłow ała  w yelim inow ać 
w szelk ie  w pływ y ch rześc ijań sk ie  
z życia Japończyków , zm ien iła  
fro n t.

Jednocześn ie  zauw aża się 
w zro st opozycji p rzeciw ko  sekcie 
S okagakk i. P rzed staw ic ie le  w szy­
stk ich  w iększych  ug ru p o w ań  re l i­
g ijn y ch  w  Jap o n ii tw o rzą  w sp ó l­
ny  fro n t p rzeciw ko  sekcie. R ów ­
nież jap o ń sk i Z w iązek  R obo tn i­
ków  (liczący 1,8 m in  członków ) 
w ypow iedział w a lk ę  zw o lenn i­
kom  sek ty  S okagakki.

METROPOLITA NIKODEM 
W JEROZOLIMIE

M etro p o lita  L en in g ra d u , k ie ­
ro w n ik  działu  zagran icznego  p a ­
tr ia rc h a tu  m oskiew skiego  O rto ­
doksy jnej C erkw i p rz y b y ł z o fi­
c ja ln ą  w izy tą  do Jerozolim y. M e­
tropo lic ie  tow arzyszą  dw aj in n i 
b isk u p i p raw o sław n i i dw aj p ro ­
feso row ie  teologii z L en in g ra d u  i 
M oskw y

Rabka — stary kościół drew ­
niany.

Spływ  Dunajcem .

CZYTAJCIE  
„ R O D Z I N Ę " !!!

N a zdjęciach: fresk i w  jednym  
z jugosłow iańskich kościołów .
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